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W nowem wydaniu Ihstoryi króla Sobieskiego i Polski, P .  
de Salvandy  mówi co następuje w przedmowie :

« Roczniki polskiego narodu są nauczające dla wszystkich 
państw wolnych przez trzy wielkie wady które ten waleczny naród 
nosit w swćm łonie , przez trzy wielkie nauki zawarte w jego 
historyi.  »

« Jedna,z  tych wad, było ciągle oddalanie się z biegiem swych 
instytucyi i skłonności,  bez zdawania sobie rachunku  z rewolu- 
cyi które się odbywały w ciągu czasu w składzie wszystkich 
władz, tej koniecznej warowni przeciw obcym , warowni z ka­
żdym dniem  coraz bardziej naruszanej , osłabianej i zniżanej.  » 

a Innem  z jego nieszczęść było także i t o , że dyskutując  bez­
ustannie  na Sejmach, paśród tysiącznych zawichrzeń wszystkie 
wypadki świata, prawie zawsze w widokach ciasnych i namię­
tnych partyi,  naród polski nie pomyślał nigdy zdać sobie surowe­
go rachunku  z innej rew olucj i ,  zupełnie zewnętrznej i równie 
niedostrzeżonej, która zrywała  coraz bardziej na około niego 
równowagę na Północy, a która zostawując go aż do ostatka 
równic p o t ę ż n y m  jak każde z wielkich państw go otaczających, 
okazała nareszcie zawiezsoną nad jego głową ciągłą groźbę koa- 
licyi odeń silniejszych.))

<• Kiedy naieszcie doszedł do zrozumienia zmian zaszłych 
wświecie,  kiedy postrzegł przeniesienie się s i ł ,  powiększenie się 
mocarstw długo podrzędnych,  kiedy postrzegł slagnacyą u siebie a 
przez to samo cofanie się, pośród grożącego m u  u  innych postę­
p u ,  nie znalazł w tein odkryciu żadnej dla się przestrogi ani n au ­
ki.  Nic nie oświeciło jego bohaterskiego i zgubnego zaufania 
w liczbę swej lud n o śc i , w wielkość swojego k ra ju  i w pamiątki 
chwały  i waleczności; nic go nie przekonało o potrzebie oparcia 
swćj nie ustraszonej odwagi na potężnej organizacyi któraby m u 
dozwoliła w razie potrzeby pożytecznie użyć wszystkich sił p a ń ­
stwa. Nic także nie nauczyło go wzmocnić też same siły wspar- 
cjem polityki prawdziwie narodowej wewnątrz  i na zewnątrz.  
Ż ad n e  usiłowanie ciągłe i stateczne ku zbliżeniu um ysłów ,  ku 
uśmierzeniu niezgod wewnętrznych i wiekowych, ku rozerwaniu 
związku otaczających go gabinetów, ku postawieniu dobrze z ro­
zumianego sojuszu naprzeciw potrójnemu sojuszowi który powoli 
u ją ł  go zewszech stron jak w kleszcze, nie oznacza epok jego w o ­
jen  jałowo zwycięzkich, epok pokoju jałowo burzliwych. »

» Jesto  nieszczęściem narodów wolnych żyć z dnia na  dzień. 
Jakkolwiek rozprawianie  u  nich o rzeczach publicznych jest  
n ieu s tan n e ,  nieprzezorność grozi im ciągłetn niebezpieczeń­
stwem . Są one nadto w nieustannym  podziale, bezprzestannie 
wystawione na n iem ożność , na niepodobieństwo ciągu i związku 
w  zamiarach, wyjąwszy nieustanność gry stronniczych nam ię­
tności.  Chyba że powstanie, w skutek oświecenia i pa tryotyzmu, 
jak w Anglii, duch publiczny lak nieugięty i rozumny,  że wola 
wszystkich, nawet s tronnictw , zmierza do jednego celu,  że naród 
i rząd mają oczy ciągle zwrócone ku jednym  in te resom ,  że zmia- 
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na w radzie jest tylko energiczniejszem narzędziem niezmiennej 
polityki. W takim razie państwo posiada podwojną potęgę, p o ­
tęgę wielkiego rządu i wielkiego narodu ;  podwojną dźwignię o 
potężnej i zadziwiającej sile. Siła ta niejako tradycyjna i w y ­
spiarska powstać mogła  łatwiej u Anglików, dzięki ich a rys to ­
krac j i  i oceanowi. Je s t  ona trudniejszą a razem potrzebniejszą dla 
państw demokratycznych stałego lądu, otoczonych, ciśniętych, 
obleganych przez wielkie wojskowe monarchie,  jak niegdyś Pol­
ska a dziś F ra n c ja  w nowym świata porządku. »

« Błogosławiłbym dniowi w którym napisałem mają xiążką, 
jeżeli ona mogła skłonić między nami umysły do rozmyślania 
nad tem, ile naród waleczny, zsiadły i potężny między innym i,  
potrzebuje jeszcze tego wszystkiego na czem zbywało Polszczę; to 
j e s t : wielkiego publicznego ducha ,  czyli zgody między wszystki­
mi obywatelami w obec narodowych interesów; silnego rządu, 
polityki opartej na stałych i niezmiennych interesach kraju,  po­
lityki która zapobiega niebezpieczeństwom ; przezornej organiza­
c j i  wszystkich sił ,  któraby w razie potrzeby była w stanie im za- 
pebiedz. T ym  sposobem tylko uorganizowane państwo, może 
stanąć całym  sw ym  ciężarem na szali interesów świata , czyto 
przez swoje postanowienia,  czy przez swój opór , a co nie jest 
tylko sposobem zapobieżenia niebezpieczeństwom , ale ich prze­
widzenia ; sposobem znalezienia nowych sprzymierzeńców, za­
chowania dawnych na coraz lepszych warunkach,  sposobem na ­
reszcie uwiecznienia pokoju, tej rzeczywistej chwały  naszego cza­
su, dostarczając jak najmniej pokarm u dla niespokojności u m y ­
słów, jak najmniej przyczyn możebności wojny. »

« Oto są nauki które przedstawiają roczniki polskiego narodu; 
zasługują one na ciągłe zastanawianie się. Dwadzieścia lat temu 
jak je  p isa łem w tym zamiarze i trwam w nim dotąd. Dobra  lite­
ratura jest  ta która umie natchnąć narody podobnemi m yślam i, '  
dobra zaś polityka je s t  ta która umie je  wykonać. »

Cała ta przedm owa, jak widzi czytelnik , ma na celu zw róce­
nie uwagi francuzów do śledzenia historyi narodu polskiego, 
u którego forma rządu była podobna do tej jaką francuzi w pro ­
wadzili u siebie. Jakkolwiek P .  Salwandy, jako cudzoziemiec, 
nie mógł dokładnie ocenić konsty tucj i władz dawnej Polski, któ­
rych zapewno dobrze nie z n a ł , nie mógł wykryć wszystkich 
przyczyn jej upadku ,  niemniej  jednak postrzeżenia i przykłady 
które wyciągnął z roczników polskich, są nauczające i dające do 
myślenia wszystkim narodom które się ukonsty tuowały  w pewny 
rodzaj republik monarchicznych. Is to tn ie ,  każdy z francuzów 
głębiej się zastawiający nad stanem obecnym swego narodu pod 
względem politycznym wewnętrznym , nie może spoglądać spo­
kojnie w przyszłość. Najzgubniejszy element,  nieodlączy od wszy­
stkich rzeczypospolitycb, podziały, zaczyna głęboko się zakorze­
niać w łono na rodu .  Podziały, walki w e w n ę trz n e ,  osłabiając 
sprężystość władz państwa , sprowadzić muszą jego upadek, bo 
zajmując ciągle uwagę narodu tem co się dzieje wewnątrz  , nie- 
dozwalają zwrócić całej baczności na inleresa zewnętrzne ,  nic 
dozwalają czynnie oddziaływać na tendeneye polityki rządów
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które  m o g ą  sp o k o jn ie  z a jm o w a ć  się in te re sam i  św ia ta .  P a ń s tw o ,  
w k tó rem  są s t ro n n ic tw a  , zw ycza jn ie  zużyw a p ra w ie  w szystk ie  
sw e  s i ty  na w a lkach  w e w n ę t r z n y c h  , bo choć s t r o n n ic tw a  rzucą 
n iek iedy  n a m ię tn y  wzrok na  z e w n ą t r z ,  to rzek łbyś  że n ie  dla- 
czego in n eg o ,  jak  dla  n a g ro m a d z e n ia  w ięcej  a r g u m e n tó w  do  w a l ­
czen ia  sw ych  w e w n ę t r z n y c h  p rze c iw n ik ó w .  G dzie  są s t ro n n ic tw a  
jest w sp ó lu b ie g an ie  s ię ,  w s p ó lu b ie g a n ie  się pod każdym  wzglę­
d e m .  S ły szy m y  n ie raz ,  że p o d o b n y  stan  rzeczy, c iągle  u t r z y m u ją ­
cy  w ład ze  w  c z u jn o ś c i , n ies ie  d la  p ań s tw a  ko rzy s tn e  sk u tk i ;  lecz 
jeslże tak w is tocie? Zaledw o ludzie  j e d n eg o  s t ro n n ic tw a  , k o rzy ­
sta jąc  z n ie p o w o d z e ń  poli tyki  zew n ę trzn e j  z k tó ry ch  oni n a g r o ­
m adzili  a rg u m e n ta  zaska rżeń  przeciw  sw y m  p r z e c iw n ik o m ,  d o ­
szli do w ład zy ,  w n e t  widzisz ich t racący ch  z oczu lęż po l i ty k ę ,  i 
zw raca jący c h  ca łą  sw ą  baczność  na  s p r a w y  w e w n ę t r z n e ,  w y tę ­
żających w szystk ie  sw e  siły  na u t r z y m a n ie  się na z d o b y łem  s t a ­
n o w isk u ,  zuży w ający c h  w szystką  sw ą  czynność  na in tryg i  lu b  na 
j a w n e  o d d z ia ły w a n ie ,  b r o n ie n ie  się przeciw  w e w n ę t r z n y m  nie­
p rz y ja c io ło m .  A lb o  też, jeże l i  kon ieczność  zm u s i  ich do  c z y n n e ­
go zajęcia  się z e w n ę tr z n e m i  s p r a w a m i ,  n iez ręczność ,  sp rzec zn o ­
ści i g m a tw a n in a  b y w a ją  ich n a s tę p s tw e m .  D la tego  po l i tyka  z e ­
w n ę t r z n a  rzeczypospo l i tych  i r ządów  p a r la m e n ta rs k ic h  n a rażo n ą  
j e s t  na c iąg łą  z m ia n ę .  K ażde s t r o n n ic tw o  m a  p ra w ie  zawsze o d ­
m ie n n y  sw ój sys tem  co d o  poli tyki  zew n ę trzn e j  , ztąd ze zm ian ą  
m in i s le ry u m  lu b  p r e z e s a ,  n as ta ją  n o w e  so ju s ze ,  n o w e  p rz y m ie ­
r z a ,  n o w y  t ry b  p o s tę p o w a n ia  p a ń s tw a .  Często  p s u j ą ,  o d rab ia ją  
j e d n i  to co zrobil i  d r u d z y .  Z w y c z a jn ie  a p r z y n a jm n ie j  na jczę­
śc ie j ,  ze zm ia n ą  m in i s te ry u m  b y w a ją  zm ien ian i  agenci  d y p lo m a ty ­
czn i  p rzy  d w o ra c h  z a g ra n ic z n y c h .  W ia d o m o  ile w dyp lom acy i  
zalaży na  znajom ości  n iety lko t a je m n y c h  sp rę ż y n  k tó re  k ieru ją  
negoeyacyą ,  ale na  znajom ości  ludzi  po li tycznych  z k tó ry m i  ne- 
g o cyacye  sie o d b y w a ją  ; zna jom ość  la n a b y w a  się ty lko  d łu g im  
p o b y te m  tychże  sa m ych  osob  przy  j e d n y c h  g a b in e t a c h .  Często ­
kroć  z a w a r te  s to s u n k i  z o so b a m i,  s taw ią  w m o żn o śc i  w ykryc ia  
t a j e m n ic ,  w y b ieg ó w  które  tow arzysz ą  neg o cy aę y o m  d y p lo m a ty ­
czn y m  ; w ia d o m o  zaś , że z ręczne  neg o cy ac y e  , z ręczne  poslępo-  
w an ic  a g e n tó w  d y p lo m a ty c z n y c h ,  s ta rczą  nieraz  za liczne wojska ,  
to zaś n ic  może m ieć  m ie jsca  bez g łę b o k ieg o  w ta jem niczen ia  
się w  też negocyacye  a do  czego po t rzeb a  czasu ,  an i  bez d ok la .  
dne j  znajom ości  ludzi uży ty ch  do  n egocyacy i.  Je s t l i  to p o d o b n e  
przy c iągłej  zm ian ie  agen tó w  d y p lo m a ty c z n y c h ?  zaiste n ie .  N a d ­
to, d w o ry  z a g r a n i c z n e , b ęd ąc  c iąg le  w y s ta w io n e  na f luk tuacyą 
polityki s t ro n n ic tw  s p y c h a jący ch  się ze s terze w ład zy  w rzeczach 
pospo l i tych  i w  m o n a rc h ia c h  p a r la m e n ta r s k i c h ,  n ie  m o g ą  n igdy 
l iczyć na s ta ło ść  so juszów , są  w n ie u s ta n n e m  n ied o w ie rzan iu ,  
w ciąg łe j  o b a w ie  i s ta ra ją  się w chodz ić  w  p rz y m ie rz a ,  w po l i ty ­
czne  p r z y ja ź n ie  z p a ń s tw a m i  u k tó ry c h  p o l i tyczny  zew n ę trzn y  
sys tem  j e s t  sta lszy, co p raw ie  zawsze w yosobn ia  ta m te  i na raża  
je  n a  bliższe lu b  dalsze n iebezp ieczeństw a.j

N ie  zap rzeczoną  je s t  rzeczą ,  że w p ań s tw a c h  u rz ą d z o n y c h  na 
sposób  r e p u b l ik a n c k i ,  s t ro n n ic tw a  is tn ieć  m u s z ą ;  s t ro n n ic tw a  
zaś te, p o m im o  wszelkich g a d an in  o w szech w lad z lw ie  lu d u ,  uoso- 
b iszczają  się w tych  in d y w id u a c h  k tóre  są w ś ró d  n ich  na jzd o l ­
n ie jsze ,  które  na j lep ie j  je  r e p re z e n tu j ą ;  o sta teczn ie  w ięc  walka 
m iędzy  s t r o n n ic tw a m i ,  r e d u k u je  się do w alk i  osób .  Ze zm ianą  
osób  p rzy ch o d zący ch  do s te ru  r z ą d u ,  zm ien ia  się sys tem  poli tyki  
w e w n ę t r z n e j  i z e w n ę t r z n e j ; p a ń s tw o  n a ra ż o n e  b e z u s ta n n ie  na 
p e r tu rb a c y e ,  t raci  na sile w e w n ą t r z  a n a  p o w ad ze  zew n ą trz .  
T ra w i  się w w a lk ach  d o m o w y c h  i w y o so b n ia  się w s to sunkach  
z a g ra n ic z n y c h ,  co go kon ieczn ie  p o p c h n ą ć  m usi’ do  stagnacy i  i 
do u p a d k u .

N ie  m ó w im  ab y  te u w ag i  o p a r te  n a  ś le d zen iu  h is to ry i  m o ­
c a r s tw  u rząd zo n y ch  po  r e p u b l ik a n c k u  , m o g ły  w z upe łnośc i  z a ­

s to sow ać  się  d o  przyszłości  F r a n c y i ,  n ie m n ie j  j e d n a k ,  weszła 
ona  dziś na n iebezp ieczną  d ro g ę .  R zeczywiśc ie ,  cośm y  ju ż  w i ­
dzieli  od la t  c z te rn a s tu ,  po tw ierdza  nasze  zdan ie ,  szczególniej co 
d o  poli tyki  z e w n ę t r z n e j .  Za p rzy jśc iem  do  w ła d z y  P .  Mole, 
F r a n c y a  s k ła n ia ła  się do  p rzym ie rza  z R ossyą ,  z P .  G u izo t  w c h o ­
dzi sys tem  so juszu  z A n g l ią ,  z P .  T h ie rs  n ie  w ia d o m o  co, zda je  
się w yoso b n ie n ie  się : w sku tek  tej n iepew nośc i  i zm ienności  
w y o s o b n ie n ie  się rzeczywiście  nade jd z ie ,  E u r o p a  p rzyzw acza ja  
s ię  z a ła tw ia ć  in teresa  św ia ta  bez F ra n c y i ,  co m usi  szkodl iw e dla 
niej sp ro w ad z ić  n a s tę p s tw a .

Z n a m y  g en iusz  lu d u  f rancuzk iego  , w iem y  ile on  m o ra ln ą  sw ą 
w ar tośc ią  c ięży  na szali in te resów  św ia ta ,  lecz każdy n a ród  o 
tyle j e s t  p o tężn y ,  o ile je s t  zgodny  w sw ych  czynnośc iach ,  w sw o ­
im  w e w n ę t r z n y m  i z e w n ę t r z n y m  sy s tem ac ie  r z ą d o w y m .  Do p o ­
d z ia łów  w p ro s t  sys lem a tów  rzą d o w y c h ,  p a r la m e n ta rs k ic h  n i e ­
ja k o  k tó re  do tyka ją  A nglią  i S la n y -Z je d n o c z o n e ,  F ra n c y a  łączy 
p o d z ia ły  op in ii  po l i tycznych ,  soc ya lnych  i d y n a s ty c z n y c h .  Są  
w je j  ło n ie  r e p u b l ik a n ie ,  s ła b i  w p ra w d z ie  i bez  nacze ln ika ,  n ie ­
m nie j  j e d n a k  z aw a d za jący  rz ą d o w i ,  są i legi tym iśc i, wszyscy 
czego in n eg o  p ra g n ą c y ,  i u s i łu ją c y  c iąg n ąć  o d m ie n n e  korzyści 
z z e w n ę tr z n y c h  i w e w n ę t r z n y c h  w y d a r z e ń .

M a w p ra w d z ie  F ra n c y a  na  czele r z ą d u  cz ło w iek a  k tó ry  z r ę ­
czn ie  k ie ru je  je j  in te re sa m i ,  k tó ry  n ie  dozwala w ła d z o m  p r a w o ­
d a w c z y m  wziąść  gó ry  n ad  w ła d z ą  w y k o n aw cz ą ,  j a k  to b y ło  
w Polszczę, a le któż m oże  p rzew idz ieć  co n as tąp i  z jego  ś m ie r ­
c ią ?  T o  w łaśn ie  p o w o d u je  ludzi m y ś ląc y ch  w e  F ra n c y i  do  z a ­
s ta n o w ie n ia  się n ad  h is to ry ą  n a ro d o w  u rządzonych  po r e p u b l i ­
k a n c k u ,  u  k tó ry ch  s t r aco n a  ró w n o w a g a  m ię d z y  w ła d z a m i  s p r o ­
w a d z i ła ,  nap rzód  a n a rc h ią  w alczących  s t ro n n ic tw  i o sob is tych  
in te r e s ó w ,  a p o te m  u p a d e k  p a ń s tw a .  W Polszczę  od d w ó c h  w ie ­
ków przed  je j  u p a d k ie m ,  w ład za  p r a w o d a w c z a ,  se jm y ,  z d a w a ły  
się nad  tern tylko p ra c o w a ć  a b y  p on iżyć ,  p rz y p ro w a d z ić  d o  z u ­
p e łn e j  n iem ożności  w ła d z ę  w y k o n a w c z ą ,  króla —  i d o k aza ła  
tego —  lecz cóż nas tąp i ło  ? n ie  m a jąc  do w alczen ia  k ró lo ,  w a l- 
c z y ł a z s o b ą ;  zajęta  c a łk iem  w e w n ę tr z n e m i  s p r a w a m i ,  s t r a c i ł a  
z oczu  sp ra w y  z e w n ę t r z n e ,  w y o s o b n i ła  m o ca rs tw o  z rzeszy E u ­
rope jsk ie j ,  o d ję ła  k ró low i w szystk ie  środki cz y n n e g o ,  sku tecz­
nego m ieszan ia  się w in te resa  z a g ra n ic z n e  i p r z y p ro w z d z i ła  kraj 
do u p a d k u .  T o  j e s t  uczące d la  cu d z o z ie m c ó w ,  m ia ło ż b y  d la  nas 
być bez żadne j  n a u k i?  n a d te m  się z a s ta n o w im  kiedyś  g r u n t o w ­
n ie j .

POEZTA.

R Z E Ź  P R A G I .
W S P O M N I E N I A  D Z I E C K A ,  N A O C Z N E G O  Ś W I A D K A .

(  W yją tek  ze wspomnień. )

B yło  lo  —  ja k  ju ż  n ig d y  n ie  b y ło  ra z  d r u g i :
P a n  w  sw y m  g n ie w ie  n a w ie d z a ł o b łą k a n e  sł u o l i 
W o jn ą  i m o rd e m  k a ra ł .  J am  w te d y  b y ł m a ły  ,
Z a led w o  m i na  św iec ie  trz y  la ta  m ija ły  ;
A  m a tk i m o je j p ra w ie  n ie  w id z ia łe m  lic a .
S ie ro tk ę  w y k a rm iła  sm o czk iem  n a je m n ica  ;
N a  P rad z e  w  m a ły m  d o m k u  ż y liś m y  osobno  ,
G ie r tru d a  n ia ń k a  m o ja  —  z. d z iec in ą  sw ą  d ro b n ą .

R az  w  p o ra n e k  za s to łem  s ied z ia łem  n a d  kaszą , 
K ie d y  s ię  z ja w i ł  ż o łn ie rz  p rzed  iz d e b k ą  naszą ; 
N a k o n iu  s ie d z ia ł k a ry m , l ś n i ł  s re b re m  i  zb ró j , 
A  w o ła ł po  im ie n iu  na  p ia s tu n k ą  m o ją .

N a  rę k u  ze m n ą  w y sz ła  G ie r tru d a  co żyw o ,
O n  p o rw a ł  m n ie  n a  k o n ia ,  p o sad z ił n a d  g r z y w ą ;
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O ałunkam i obsypał — a tu l i ł  ja k  syna 
Mówiąc : « Jakże  m i żywo siostrą  przypom ina. »»
Jeszcze m nie  chw ilką  h u ś ta ł, w ysysał z rzen ice ,
Potem  oddal p iastunce -— i skoczył w  ulicą:
Na d rogą kądy pobiegł obie oczka puczą (1)
A w piersi n iespoko jne  serduszko sią  t łu c z e ,
O n b ieg ł wciąż —  czasem ku  nam  chustką  kiw ał b iałą ,
K urz sią coraz podnosił —  i ju ż  go n iesta ło .

N ie d ługo  p o tem , sam  sią  baw iłem  w ogródku 
W eso ły  , bom  ludzkiego jeszcze n ie  zn a ł sm utku ,
A ptaszki m i śpiew ały w dzień ja sn y  i cichy : 
O dkw itających kw iatów  nadw ięd łe  k ielichy  
R on iły  lis tk i czasem —• w ietrzyk ig ra ł niem i ,
Ze jak  płowe m oty lk i la ta ły  przy ziem i.

W  tern zagrzm iało — jam  zadrżał —  i przysiadłem  w traw ie  : 
(N a  N iebie św ieci słońce —  nigdzie ch m u rk i p r a w ie ) ,
Kąs przycichło —  i znowu grzm i dłużej po kąsie ;
Na ucho mi sią z d a ło , że ziemia sią  trząsie  ;
Zerw ałem  sią p rze lęk ły  i w dziuplo  lipow e 
P rzykleiłem  sią  całk iem  i w tu liłem  głow ą.

W  pow ietrzu  jak ie ś  dziw y , —  coś lata ze św istem  , 
Jak ieś w alą sią garnk i z gardzielem  ognistym  
To w arczą przeraźliw ie , to pąkają z trzaskiem  ,
A sypią ogień na dół jak b y  z garści piaskiem .
Nagle coś uderzy ło  w tą  lipą gdzie stałem  ,
I zw aliło  gałęzie na ziem ią pow ałem .

Ju ż  nie wiem co sią działo ze m ną po te j scenie ,
Aż m nie na rą k u  ockło G ie rtru d y  trzeźw ienie.
« C yt , w ołała , kochanie ! n ie  bój sią  n ic  w cale ,
« Dziecie —  Bóg z n a m i! to tak strze la ją  M oskale ,
« O ni chcą m iasto  zdobyć, nas zgnębić niew olą ,
« A le im  tego zrobić nasi niepozw olą. »

Ledwo m ówić p rzesta ła , aż garnek  ogniowy 
P ę k ł tuż p raw ie  nad dom kiem  nad naszem i głowy ,
I na  słom ianą strzechą  sk ry  spadły s trum ien iem  ,
A dom ek w oka m gnien iu  zajął sią  p łom ien iem .
G ierta  m nie w b iały  ran t lich obw iła do siebie 
I poszliśm y w św ia t dw oje —  o żebranym  chlebie ! 

T ru d n a ż  to by ła  podróż —  pam ią tn a  na  w ieki :
Za fu rtk ą  —  rynsztokam i ciekł ogień  —  ja k  rzeki ,
Z wosku , łojów  , to sm oły  —  to wódek , to m iodu ,
S pław iał p iek łu  dosta tk i naszego n aro d u  !
M iasto sta ło  w p łom ieniach —  a dym y jak  chm ury  
Latających gont ogn iem , b łyskały  w ciąż z góry .
L ud  sią  k u p ił w u licach, w y ląk ły  , w yb lad ły  ,
M atki w trw odze za dziećm i —  co w tłu m ie  p rzepad ły  , 
Biegały łam iąc ręce i targając w łosy ,
A lam ent sią  rozchodził straszny w n iebo-głosy .

P rzy  takiej to m uzyce —  czerń sołdatów  w ściekła , 
Sypała sią  z przełom u —  jak  z czeluści p ie k ła ;
Szyje im obw ijały czerw one o b ro że ,
A na strzelbach błyszczały świecące sią noże.
Ja k iś  ksyk uszy raził — błyskało  sią w d a l i ,
Jeszcze b y li n ie  b lisko  —• a ludzie  podali.
Czasem ich  gęsty tum an zakryw ał przed okiem  ,
To znów cukrow e głow y (1) w idać tuż  pod bokiem .
A przełom  coraz szersze rozpościerał w rota  ,
I konna ju ż  po bokach hasała h o ło ta ,
Coś za w idm a b rodate  w tyki najeżone ,
T rzęsły gąstem i kud ły  na siodłach skurczone.

Naraz w rzasło : o kali ! rież ! h u r a ! hu ra  ! h u ra  !
1 jak  w b u rzy  z u lew ą oberw ana chm ura ,
Leci w czw ał i straszliw ie w yje dzicz z nad D onu,

(1) Puczyć, wypuczyć oczy wyrażenie prowincjonalne, jakbyś powiedział wytrzy- 
szczyć oczy.

^2) Takiej formy były kaszkiety u piechoty rossyjskićj.

Iskrzy  okiem  z podełba —  a grzm i : « lSiet p ardonu  ! »
W  skok jak  w ilk i zgłodniałe  w zim ow ej zamieci 
R zucili sią na lud z i. Na spisach ju ż  dzieci 
Rączkam i w iją —  m atek szukają oczyma ,
A le i b iednych  m atek na ziemi ju ż  niem a !
T łu m y  padały  w kupy — ja k  kosą p o d c ię te ,
L ub  jak  k łosy  pod sierpem  do garści źw iniąte ,
A w ołały : « P an ie  nasz! W o la  T w oja Sw iąta !
« K arz nas —  karz ! ale ochroń nasze niem ow lęta  ! »»
Jęk i sią  po pow ietrzu  rozleg ły  szeroko ,
A ziemia op ły n ę ła  czerw oną posoką.

L u d  jak  fala sią łam ał, to w  tą  —  to w tą  s tro n ą  ,
Lecz nieprzyszedł n ik t z niskąd ludow i w  obroną.

Na koniach w szędzie skaczą, ro słe  K iryśn ik i ,
Szablam i ciasne tłu m u  rozłam ują sz y k i,
Mieszą tru p y  kopytem , śm ierci u rągają ,
I z pó ł-żyw ych  do szczętu życie w yciskają.
Je d en  sią k u  nam  zw in ą ł, ra p ir  w yniósł goły ,
M atką z dziecięciem  obok rozp ła ta ł na poły —
1 skoczył zaraz dalej —  krew  ciek ła  m u z b r o n i ,
Lecz on swej rozjuszony n iew strzym ał p o g o n i;
G ie r tą  strach  zw alił n iem al koniow i pod n o g i :
Dech nam tu  w piersiach u sta ł, a z im ny pot trw ogi 
W y stąp ił na  bezw ładne i zm artw iałe  ciało.

W  tern starzec jak iś  z tłum u  ku  G ierc ie  sią chy li 
I woła : « W staw aj-no  w skok ! Ci zbóje ru szy li 
a Znow u na ona s t r o n ą , —  korzystaj tymczasem ,
« I zm ykaj z dzieckiem , k tó re  tam  tu lisz  za pasem . » 

Czy to by ł A nioł ? C złow iek-li z duszą A n io ła?
Dowiem sią  —  k iedy  trąba na  S traszny  Sąd zwoła ;
Dość że p od ją ł od ziemi G iertą  i m nie razem ,
I do ucieczki zm usił surow ym  rozkazem .

A w ięc idziem , —  lu b  raczej snujem  sią w m row isku . 
O n sam  d rogą to ru je , osłania nas w śc isku , 
N ajbezpieczniejsze m iejsca do m ostu ob iera ,
I co zawadza w  przejściu rękom a odp iera.
A p ło n ą  skroś ohejścła —  łu n ią  sią jak  zorze,
A w ia tr  spędza p łom ienie  w jed n o  ognia m orze,
Czy w Niebo —  czy na  Z iem ią spojrzysz —  to  sią pali, 
A gdzie sią  n ie  obrócisz —  wszędzie ćm a m oskali.

Tam przeze d rzw i w yparte  w pada czerń po w ziątek,
I m ordu je  w kołyskach resztą n iew in ią tek  !
Indziej znowu przez okno na o strym  bagnecie,
Za żebro pochw ycone w yścibiają dziecie,
Don podskakuje —  zryw a na spisę z nożyska,
T łucze głow ą o śc ianą i w płom ienie ciska !
O ! jużem  w iele  w idział, —  a jeszcze m i słowem  
T ru d n o  oddać, com uczuł w d n iu  straszliw ym  owym .

Starzec nas wszakże n igdy  n ie  spuścił z uw agi,
I coraz m ijaliśm y zgorzeliska P rag i.
Ju ż  sią  nam  w iła W is ła  w szklannej sw ojej tęczy,
I jużeśm y do tk n ę li przedm ościa poręczy,
A w idać ty lko  głowy : jak  gdyby nie było 
M ostu , —  tak  sią n ań  w iele luda  natłoczyło.

T u  starzec w pół sią zw rócił —  bystro spojrzał na  m nie :
« Idźcie, rzek ł, teraz z Bogiem ! a m ódlcie sią za m n ie ;
« M atce was Ś w iętej z d a ją ! sam też w racać m uszą 
« R atow ać n iew in ią tka  —  albo oddać duszą. »
I zn ik ł. W ięcej go nasze nie w idziało  oko,
Lecz obraz jeg o  w  sercu  w y ry ł sią głęboko.

U tonęliśm y w tłum ie  falam i ognani,
Ś ród tej burzy  zniszczenia nikom u n ie  z n a n i!
I ja k  z w iosny roztopem  w przerw ą pędzą staw y 
Z takim  szum em  w tym  tłu m iep ęd z im  do W arszaw y. 

Ju ż  nas na d rugą  m ostu  popychano stroną ,
G ierta  w ciąż odm aw iała « Pod Tw oją O b ro n ą ! »
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T uląc m i rączki —  szepła : « Z drow aś! mów kochanie,
<t Ju ż  brzeg b lisko , —  ju ż  nam  się  nic złego n ie  stan ie . » 

N agle się  z środka m ostu ję ły  topie' tra tw y ,
M ostnice się  ug ię ły  —  pęk ły  z trzaskiem  p ła tw y ,
N a dw a brzegi szum iąca W is ła  się rozlała ,
1 m nogość dusz n iew innych  w swe głęb ie  zabrała. 
S trach  w ielkooki —  litość całkiem  w ludziach  spsow ał, 
Bo choć w ołali —  « R atu j »> to n ik t n ie  ratow ał. 
W szystko  tonęło  razem  w bystre j rzek i stoku ,
1 strasznej śm ierci obraz w ysław iało  oku .
G łow y ty lko  po W iś le  —  jak  spław ki n ie  woda,
To tam  —  to sam sp ływ ały , nim  je  sk ry ła  w oda.

L ud  się  z czoła rozbiegał co żywo  w u lice ,
Pod stopam i p rze lęk ły ch  w głos tę tn ią  m ostnice;
A rzednie co raz  : n iby  w ia tr  chm ury  rozgania,
1 G ierta  bieży —  lecz wciąż od strachu  się  słan ia .
Z w róciła  po n adw iślu , szukać gdzie p rzy tu łk u  :
Żywej duszy znajom ej : Ojciec m ój b y ł w pó łku  
Z M aciejowickiej bitw y nie słychać go w cale,
A liche gniazdko nasze sp a lili  m oskale.
Do dom u m ożnych panów tru d n a  d la  nas droga,
Bo jam  b y ł m ałe dziecie, a G ierta  uboga,
W ięc  na R ybak i. (1) L ud  tu  m ieszka n ie  bogaty,
A le n ie  próżno się puka do ubogich c h a ty ;
My leż do p ierw szych w ro tek  p u k n ę li nie śm iało,
A m iłosierne serce w net głos zrozum iało .

W y b ieg ła  gospodyni —  załam ała d łon ie ,
I cieszyćby nas rada lecz sam a w łzach tonie.
« O  ! biedneż w y —  (w ołała) p ragskie niebożątka !
« Błogosławieństwo Boże dla mego to kątka !
« W ejdźcież prosim  ! do izby —  bo gdy ręka  czyja 
« S ie ro tę  tu l i ,  stokroć odpłaca M aryja !
« Co m am  —  tern s ię  p o d z ie lę—  a w reszcie to dziecie
« Sam Bóg pożyw i, kiedy ocalił m u życie. »
I w zięła m ię na  ręce  —  i  krzyżem  żegnała,
W n io s ła  do izb y , w b ia łą  koszu lkę odziała, 
R a n tu c h m ó j pokrw aw iony  rzuciła pod ław ę 
C h leb  i m leko do sto łu  zastaw ia na straw ę,
A dziatkom  sw ym  ciekaw ie patrzącym  z za pieca, 
P ościa łkę d la  braciszka przyporządzać zleca.
A ż wszedł i sam G ospodarz, sm u tn y , zam yślony,
I m ów ił : « Niechaj będzie C h ry stu s pochw alony!
« C iężkoż nam  przyszło cierp ieć  dziś za nasze w in y ,
« P an  Bóg p rzy sła ł nam  ludzi bez serca w gościny,
« I n ie ostał się z P rag i kam ień na kam ien iu ,
« N i jed n a  żywa dusza po ich  zagoszczeniu !
« A le rozpaczą głow y nie godzi się psować 
« Zono —  a tę  s ie ro tę  trza jak o  sw oje chować!
« Z pokorą przyjąć k a ry , żal w zbudzić za grzechy,
« Toć może jeszcze k iedy dożyjem pociechy. »

Jeszcze i tu doleciał g ran a tu  raz  kaw ał,
A le ju ż  się  ciem niło  i ogień ustaw ał.
Noc chm urna napuszczała swój ca łun  źałobv,
Na licznych tru p ó w  w  P radze n ie pokry te  g roby.
W szystko ucich ło . W ro g i cofnęli się  w  pole,
Bo taki zawsze zbrodnia ludziom  w oczy kole.
Z czat jeno  rozstaw ionych dalek ie  w o łan ie ,
S łychać k iedy  niekiedy jak  sowy h u k an ie .
Z e zgliszczów pragskich p łom ień  tak czasem prześw ica 
Jak  w le tn i szary w ieczór w stronach  błyskaw ica.
A w  pu sty ch  b łoniach na  w ia tr  psy żałośnie w yją 
T ęsknią po gospodarzach sw’oich —  co n ie ż y ją ! —

W uj K arol ju ż  też w ięcej n ie  zajechał w itać,
G dzie s ię  podział ? n ik t nie w ie —  i próżnoby pytać !

( i)  Przedmieście Warszawy.

W szyscy —  co na w ycieczkę z nim  razem  ruszy li, 
Jako i on — - ju ż  wdęcej nazad nie w ró c i l i !

A co się z W odzem  sta ło?  tru d n o  w ierzyć tem u, 
Zw ątpiw szy pono, aby zaradzić m ógł złem u,
Na Radzie : (boć dziś każdy w inę z siebie spycha) 
Poddaniem  Pragi (mówią) radził pozbyć lich a .
Na to m iał rzec Ja siń sk i, —  a Ja  radę  wam  skrócę!
« A lbo szczezną m oskale —  albo sam nie w rócę! >
I d o trzy m ał : bo zginął na w ałach z załogą,
A le najezdcy krew  ich okup ili drogo.

D aw noż na ich m ogiłkach rosną zboża, tra w y ,
1 n ie raz potem  bój tam  zaw odził się krw aw y 
Nowem i kośćm i sta re  przysypano g roby ,
1 w iele o c h ! pokoleń —  m e zrzuca żałoby !

T u  u r w a ł . . . .  i coś sm utno  dum ał po u rw an iu  :
« A te raz , r z e k ł ,  w idzicie —  jestem  na w ygnaniu ,
I czekam —  aż Bóg ducha w ludzie swym objaw i,
1 znów  Po lskę  C hrobrego  w skrzesi i postawi.®

WIADOtlO^CI I  DOKIEilEXIA,

Od granic R ossyjsk ich  27 Lipca. —  W  ciągu tego i przeszłego 
roku  , z L itw y , Podola i B ia łe j-R u s i, zmuszono do przesiedlenia się 
w  Stepy głębokiej R o ssy i, jednego  po d ru g im  więcej niż 3 ,0 0 0  lud z i, 
po najw iększej części bez sposobu do życia Katolików ze stanu  w ło ­
ściańskiego, i także nieosiadłćj szlachty tegoż w yznania. W ie lu  p rzy­
p isuje to postanow ienie zam iarowi rossyjskiego rządu , dążącem u do 
osłabienia parafii k a to lick ich , aby tym  sposobem otrzym ać praw ny 
powód do ich zniszczenia, bo w ed ług  przepisu  p ra w a , tam  ty lko  
katolicka parafia może się u trzym ać , gdzie w je j obrębie m ieszka 500 
osób do niej należących.

—  W yszły  z d ru k u  : Opowiadanie działań wojennych i  w ypad­
ków zaszłych od  Igo Sierpnia do lOgo IV r  ze śnia 1831, ro k u  przez 
G enerała  M ałachowskiego.

—  General Ramorino i je g o  S z e f  Sztabu, W ładysław  Z am oyski, 
przez K arola Sztolzinana.

—  Naśladowanie Słów postolskich w dzień Sgo  P io tra  i P a ­
wła r .  1 844 . —  O W ytnvalosci na rok X I I I  Tułactw a . Jestto  po­
w tórzone wierszem  kazanie X . Kajsiewicza z 30 Czerwca b. r .  Sprze­
daje się po 50 c e n t. na dochód Kommissyi F unduszów . E . P.

—  Reform a Grammatyczna narzeczy słowiańskich, —  a w szcze­
gólności Języka  P olskiego , z ułatwieniem zasad do Języka  F ra n ­
cuzic te go i  z zastosowaniem ich do nowego układu słóiuników , na 
trzy  części podzielona z ta b lica m i , przez Adama W iśniew skiego, 
w S trasb u g u , Część I. kosztuje f r . 2 , d la  Em igracyi fr . I c. 5 0 .

—  Na sessyi d . 3 S ierpn ia  r . b .  Tow arzystw o D obroczynności Dani 
Polskich w P a ry żu , zaw iesiło na  trzy  m iesięce sessye sw e zw yczajne, 
a do załatw ienia zw ykłych  spraw  T ow arzystw a , wyznaczona została 
delegacya złożona z następujących członków  :

A. P lichta  , r .  de C lichy , 46 ; A . C ich o w sk i, r .  C a u m a rtin , 9 ; 
X . T erlecki , r .  H onore-C hevalier, 3 ; D r. S lańsk i, r - P °isso n ie re , 33 ; 
D r. S zo k a lsk i, r .  R a m b u tea u , (Sbis.

Sessye delegacyi odbyw ać się  będą zw ykły®  P01’ządkiem  w m ie­
szkan iu  A . C ichow skiego, do którego m aja się zgłaszać ziom kowie 
zadający w sparcia .

—  X X . Kajsiew icz i T erleck i upraszają Rodaków k tórzyby  mieli 
xiążki pożyczone w bib lio tece ich  zgrom adzenia , aby raczyli takow e 
zwrócić w jak  najkrótszym  czasie.

O s o b y  o d b ie r a j ą c e  D z ie n n ik  N a ro d o w ij  w  S a x o n i i , r a ­
c z ą  p r z e s t a ć  n a l e ż ą c ą  z a ń  p r e n u m e r a t ę  n a  r ę c e  x i e g a r z a  
A r n o ld ,  w  D r e ź n i e .

G ie ren t D ziennika : J .  W ereszczyński.

W DRUKARNI BOURGOGNE I MARTINET, PRZY ULICY JACOB, 30


